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przyjm ują się tylko w expedycyi.

Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornej W. Deckera i Spółki w Poznaniu. — Eedaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu.

T e le g ra f ic z n e  w ia d o m o śc i.
L o n d y n ,  9- Lutego. — Na posiedzeniu noenem izby niższej pochwalono 

bil przywracający deportacyą. Palmerston zasłabł, jeżeli ju tro  będzie mu le­
piej i będzie na posiedzeniu, natenczas D’Israeli da objaśnienie traktatu tajnego,
0 którym wspomniał podczas rozpraw nad adresem do królowej.

  VV izbie wyższej przyrzekł Clarendon przedłożyć dokumenta doty­
czące wojny perskiej.

M a d r y t ,  7. Lutego. —  Podczas wyborów municypalnych urzędników, 
stronnictwo konserwatywne odniosło zwycięstwo.

B e r l i n ,  11. Lutego.— Najj. Pan raczył nadać nadinspektorom budowni­
czym Gi e s e  w Trew irze, P o h l m a n o w i  w Królewcu, K e l l e r o w i  w Sig- 
maringen, T r e p l i n o w i  w Poczdamie i M o n t j e  w Monasterze ty tu ł radzców 
budowniczych.  _____

B e r l i n ,  10. Lut ego . — N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  Osobliwszy to­
czy się spór między panami Palmerstonera a Disraelira pod względem traktatu 
zawartego między A ustryą i F rancyą, którym  ostatnia pierwszej gwarantuje 
włoskie posiadłości, czemu zaprzeczył Palmerston, a teraz C o n s t i t u t i o n n e l .

Tymczasem proste zaprzeczenie dla swej ogólności niczego nie dowodzi
1 sporu nie rozwięzuje, który się z taką toczy zaciętością po dziennikach an­
gielskich. D a i l y  N e w s  atoli popiera twierdzenia Disraelego i nie tylko utrzy­
m uje, że A ustrya z Francyą porozumiały się względem zapewnienia posiadło­
ści włoskich, ale jeszcze rząd francuski zobowiązał się niepopierać żadnego 
stronnictwa lub państwa, któreby okazywały złe zamiary na W łochy z uszczerb­
kiem Austryi.

W iemy atoli z okólnika wiedeńskiego gabinetu, który wysłał po ogłosze­
niu noty dyplomatycznej Cavoura do kongresu paryskiego, źe A ustrya żądała 
uznania prawa do mieszania się w spraw y państw włoskich i niesienia pomocy 
sw ą armią panującym we Włoszech. Rząd francuski uznał te uroszczenia au- 
stryackie jako prawne i zobowiązał Anglią do patrzenia na to przez spary, 
przezco dopuścił się zdrady względem Sardynii.

Poznano się przecie na rozprawach o adres do królow ej, że obecne mni- 
sterstwo angielskie stoi silnie, źe nowa kombinacya nie przyjdzie do skutku, 
równie źe i Palmerston nie pogodzi się z Russlem, a Russel systematycznej 
stawiać nie będzie opozycyi.

Daliśmy ju ż  analizę układów o cło zundowe, tymczasem biuro korespon­
dencyjne utrzym uje, źe jeszcze nasuwają się znaczne trndności w tej sprawie. 
Mimo panującego dobrego porozumienia między reprezentantami mocarstw pod 
względem trraktatu o cło zundowe, jednak wedle wyrażenia się pewnej dostoj­
nej osoby na sejmie pruskim , są pewne różnice w zdaniach, co do niektórych 
ważnych punktów i dla tego lubo nie tracą nadziei ,i iż układ stanie w tej mie­
rze, ale dopiero po uchyleniu trudności, na które dopiero szukają sposobów.

W  wyższym atoli stopniu wikłają się stosunki w sprawie holsztyńskiej 
i lauenburgskiej i dla tego Dania wstrzymuje się z odpowiedzią stanowczą na 
przedstawienia A ustryi i P ru s, gdyż wprzód chce sobie zapewnić wsparcie 
państw zagranicznych i na ten cel w ysyła pana Biilowa do Anglii i Francyi.

Co się tyczy Prus, jak  sobie postąpią w tej sprawie, to hanowerska gazeta 
czyni uw agę, iż państwo to działać będzie w zupełnem porozumieniu z A u­
stryą. Jeżeli Dania nie uczyni zadosyć żądaniom austryackim i pruskim , na­
tenczas sprawę tę oddadzą pod sąd bundestagu i uczynią ją  zupełnie niemiecką. 
Co się tyczy pamiętnika duńskiego, który ma nadejść, tego osnowa ju ż  naprzód 
jest znaną. W  nim rozwodzi się rząd duński szeroko o kwestyi dóbr narodo­
w ych sprzedanych i konstytucyi. Rozbiera pamiętnik pruski punkt po punkcie 
i zbija wywód pruski o dobrach narodowych, tw ierdząc, źe król duński ma 
zupełne prawo rozrządzania dobrami narodowemi wedle własnego upodobania. 
Co się tyczy konstytucyi, ta powinna zostawać w harmonii do całości państwa, 
a jeżeli jaka znachodzi się przeciw temu opozycya, ta tylko sztucznie jest pod­
sycana przez stany uprzywilejowane. Natomiast zdrowy rozum ludzi zwycięży 
opozycyą i niepozwoli zagranicy korzystać z nieporozumień wewnętrznych 
w Danii.

MŁrólestwo Potshie.
W a r s z a w a ,  6. Lutego. — Obecnie wznoszone są wspaniale i kosztowne 

świątynie w  Rotowie, Birzach i Towianach, staraniem i kosztem wspaniało­
myślnych i czcigodnych kollatorów księcia Ireneusza Ogińskiego, hr. Jana T y ­
szkiewicza i księcia Radziwiłła, dziedziców Retow a, Birz i Towian.

— Niedawno ukończono budowę wspaniałego z m uru kościoła, staraniem 
i kosztem bogobojnego hrabiego Benedytka Tyszkiewicza w czerwonym dwo­
rze pod Kownem.

— W  Poszw ytyniu, w poniewiezkim powiecie staraniem miejscowego 
plebana ks. Antoniego Węckiewicza, wspólnym kosztem parafian, nowy z muru 
dom Boży stanął.

— Na zasadzie odezwy konsula jeneralnego król. pruskiego z d. 15. S ty ­
cznia r. b ., komisya rządowa s. w. i d ., podaje do wiadomości powszechnej, 
źe rejencya poznańska odwołała ogłoszone w r. 1855, w  Nrze 224 gazety rzą­
dowej i innych pismach tutejszych, środki ostrożności, które zaprowadzone 
zostały na granicy ptu odolanowskiego, w celu niedopuszczenia do Prus zarazy 
bydlęcej, i zarządziła ?am nieco łagodniejsze środki, a mianowicie postanowiła: 
1) Dozwolić na wprowadzenie do Prus przez granicę rzeczonego powiatu: 
a. trzody chlewnej i owiec, po starannera jednak ich oczyszczeniu, któremu 
poddawać się także mają poganiacze zwierząt; b. rogów z osady i włosów 
zupełnie oczyszczonych, surowej wełny należycie opakowanej, łoju topionego 
zamkniętego w fasach i nietopionego tak zwanego wampentalg, po wyjęciu go 
z opakowania, które na granicy ma być spalone. 2) Nie przepuszczać wcale 
przez granicę powiatu odolanowskiego bydła rogatego, mięsa, nietopionego 
ło ju , skór tak świeżych jako też wysuszonych i wszystkich odpadków zby- 
dła rogatego, jako to: włosów, krw i, ścięgaczy, obrzynków rogowych, ra ­
cic i kości. 3) Nie przepuszczać również takich transportów  rogów, w  któ­
rych znalezione będą chociaż niektóre tylko, z osad i włosów niezupełnie oczy­
szczone.

Etosy a.
Pisaliśmy już , iż od Nowego roku poczęły wychodzić w Petersburgu dwa 

nowe dzienniki: Przewodnik w ekonomii polityczne’j  i Jou rnal dla akcyonerów. 
Nazwiska tych dzienników wskazują jakim przedmiotem przedewszystkiem się 
zajmują. G a z e t a  p e t e r s b u r g s k a  zwraca uwagę w  swym artykule w stę­
pnym na te dwa nowo powstałe dzienniki. Pisze ona: ^Redaktorem Przewo­
dnika w ekonomii po lityczn ej je s t W ernacki, k tóry  w roku przeszłym swą 
rozpraw ą o taryfie cłowej rosyjskiej, zamieszczoną wG a z e c i e  m o s k i e w s k i e j ,  
w ywołał tak żyw ą dyskusyą w całej prasie rosyjskiej. Wernackiemu przy­
rzekli współpracownictwo najznakomitsi pisarze rosyjscy na polu ekonomii po­
litycznej, jakoto: Tcngoborski, Hagemeister, Wesełowski, Meyendorf, Koepen, 
Bunge i wielu innych. Dziennik ten będzie redagowany, jak  się zdaje, w  du­
chu wolności handlowej, i występować przeciw zasadom które, kosztem całej 
masy konsumentów, sprzyjają przez system celny fabrykom, niezapoznając je ­
dnak, że Rosya jest państwem powołanem nietylko do rolnictwa lecz także do 
rozwijania technicznego przemysłu. Pierwszy numer tego pisma ekonomicznego 
zawiera następujące artykuły: o znaczeniu natury  w gospodarstwie narodo- 
wem, o podnoszeniu się cen drzew a, o kolejach żelaznych, o złocie kaliforniń- 
skiem, o Lloydzie bremeńskim itd.a ( C z a s . )

—  Dnia 25. Stycznia umarł w  Petersburgu jenerał-m ajor Paweł Laska- 
rew  w 81 roku życia, jeden z weteranów armii rosyjskiej, gdyż jeszcze uczeń 
i ulubieniec Suw arow a, pod dowództwem którego walczył w  wojnach fran­
cuskich.

Vrancya*
P a r y ż ,  7. Lutego. —  Feruk khan częste odbywa konferencye z lordem 

Cowley, z którym w najlepszem zostaje porozumieniu. W czoraj wręczył on 
posłowi angielskiemu notę, zawierającą nowe propozycye dworu perskiego. 
Szach żąda przywrócenia status quo ante helium. W yjdzie z H eratu, który 
uznaje zwierzchnictwo Persyi, a Anglicy opuszczą Abussaer. Dw ór teberański 
przyznaje Anglikom prawo założenia na wyspie Karrak faktoryi handlowej 
i przyzwala tow arzystw u europejskiemu kolei Eufratu poprowadzić kolej że­
lazną do Forsistan Kerman przez P ersyą, aby dójść do indyjskich posiadłości 
angielskich.

—■ Na rozkaz cesarza budżet wojskowy zmniejszy się o 80 milionów fr.
— Jest rzeczą pewną, źe wielki książę Konstanty i żona jego dopiero po 

Wielkiej nocy z Nizzy tu przyjadą.
— Ostatnie wiadomości z Dunaja donoszą, źe ajenci rządu mołdawskiego, 

którzy mieli zająć terytoryum  przez Rosyą odstąpione, przybyli do Akermanu 
25. Stycznia. Rosyanie wyszli z wysp W ężow ych, a angielskie okręty tam 
będące zdążały już  do floty admirała Lyonsa. Angielskie okręty liniowe krą- 
źyły  jeszcze po Czarnem morzu. Miały one otrzymać rozkaz udania się do 
Bosporu.

— Kiedyśmy pierwsi pospieszyli z podaniem wiadomości o wynalezieniu 
kierunku balonów, i odbytej skutkiem, tego podróży w połowie Stycznia r. b. 
zFrancyi do Algieru przez całe morze Śródziemne i napow rót; ze wszech stron 
odbieraliśmy zapytania, czy to nie kaczka dziennikarska? Za całą tedy odpo­
wiedź, służył nam artykuł korespodenta gazety krakowskiej Cz a s u ,  pisany do 
tejże gazety z Paryża. Cóż bowiem więcej mogliśmy przywieźć na tłuraacze-
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niesw oje? Wynalazek, do którego tyle wieków wzdychało; wynalazek, prze­
wracający od razu cały porządek rzeczy na ziemi; wreszcie wynalazek, przed 
którego wielkos'cią zdumiewa sig rozum ludzki, tak jak  przed skutkami jego, 
chwieje sig i trw oży; wynalazek ten mówimy, miał sig nakoniec ziścić, miał u- 
wieńczyć tyle obfity, tyle płodny w pomysły wiek XIX. Czekaliśmy z nie­
cierpliwością na dalsze wiadomości, bo nie byliśmy tyle szczgśliwi, jak  ów re­
daktor napowietrzny p. Henryk Page, który na to przeleciał balonem tak nie­
zmierną przestrzeń, ażeby wysiadłszy z tej wydgtej lokomotywy, podzielił sig 
później wrażeniami, jakich w górze doznał, z czytelnikami swojemi. Czekaliśmy 
wigc, powtarzamy, ażali jaki dziennik poważny, a do tego miejscowy, albo nie 
strzeli do owej mniemanej kaczki, i nie zbije je j;  albo też nawzajem, nie po­
twierdzi wynalazku. Aż oto naraz aż dwie gazety francuskie, wystgpują z o- 
głoszeniem p. Page, naocznego świadka podróży. Pierwszym z nich jest C o n -  
t e m p o r a i n s ,  drugim dziennik paryski, oba podające jednobrzmiący artykuł 
p. Page. W ynalazcą kierunku balonem, owym Archimedesera, owym drugim 
Prometeuszem, ma być znany rysownik paryski, Gavarni, którego szkice, tak 
rozgłośne, zjednały mu artystowskie imig. Gavarni rzucił na chwilg kredki, 
a wziął sig do kredy, i blisko roku kreślił i mazał po czarnej tablicy cyfry, do­
wodząc niemi, jako jedyną i niezbitą prawdą matematyczną, rezultatów w yna­
lazku swego. Tak obliczając, przebiegał miasto z olbrzymią myślą w swej gło­
wie, szukając gwałtem materyalnej pomocy, czyli mówiąc jaśn ie j, pienigdzy! 
bez których, nawet w  powietrze wylecieć nie możesz. Znajduje wreszcie h ra­
biego Pleuvier, który zapewniając mu wigkszą czgść potrzebnego funduszu, od ­
daje jeszcze Gavarniemu na rozkazy zamek i park de Ferrieres w głębi Solonii. 
Z tajemnieą na ustach, pracuje dalej Gavarni, dobiera do pomocy p. Edw arda 
Migeon, doktora nauk fizycznych i matematycznych; p. Julia Falconer, wietrz- 
nika szkockiego, to je s t, mówiąc innym jgzykiem, aeronautg; wreszcie p. Hen­
ryka Page, sprawozdaweg z podróży, i tworeg owego artykułu , którego w tej 
chwili zaczynamy sig wachać nazywać kaczką, i duia 15. Stycznia o godz. 10. 
rano, puszczają sig z parku z Solonii... gdzie?... do Algieru, przez całe morze 
Śródziemne, a co najwigksza, przeciw wiatrowi, który właśnie dąl od Afryki. 
Puszczają sig balonem, a raczej dwoma złoźonemi w jeden, a przyrządzonemi 
z batystu , pociągnigtemi potrójną powłoką kauczuku, i obejmującemi każdy 
z nich sto metrów sześciennych gazu wodorodnego czystego. Za cały mecha­
nizm do kierowania sig w tej zuchwałej jeździe, służy tylko szruba, dotyka­
jąca łódki podróżników, i rudel ruchomy z fiszbinu! (Jeżeli wytłumaczenie 
tego mechanizmu nie jasne, nie nasza w tera w ina, niech za to odpowiada pan 
Page; jak  on nakreślił, tak my podajemy). Dnia wigc, jak to ju ż  wyżej wspo­
mnieliśmy, 15. Stycznia wzbijają sig w  górg, na 4000 metrów wysokości nad 
ziemig^, przebiegają wsie, miasta, doliny i góry, dalej rzeki i morza; po nad mo­
rzem Śródziemnem, obniżają sig na 2500 metrów, czytają przez teleskopy na­
zw y spotykanych na morzu okrgtów i dnia 16. Stycznia o godz. 5. rano, stają 
na ziemi..... algierskiej, przyjgci w  objgcia przez jenerała Randon, gubernatora 
Algieru! Trzydzieści godzin bawią na afrykańskim gruncie. W  sobotg o godz. 
12. w południe ju ż  szybują nad algierskim portem, a w niedzielg o godz. 4tej 
m. 23 rano, znajdują sig w parku p. Pleuvier, zrobiwszy tam i napow rót 428 
mil i 2 wiorst; czyli 3000 wiorst! Ale nie na tem koniec Gavarniego podróży; 
dajcie mu tylko jak  powiedział zasobów powietrza, a cały wszech świat obje- 
dzie, bo tylko jak  dodaje, próżnia jest nicością, a próżnia w wszech świecie 
istnieć nie może, a zatem nie ma jej i po za w arstw ą atmosferyczną naszej pla­
nety... ziemi! Z gwiazdy na gwiazag, z ksigźyca na ksigźyc, ze słońca na słon­
ce,’ oto program podróży uniesionego zapałem Gavarniego. Cóż to za śliczne, 
co za olbrzymie tomy podróży, zapełnią prasy paryskie, a ich podróźo-pisarz, 
ju ż  nie do potomności, ale do nieskończoności dojdzie. Ale na bok żarty! Zda­
w szy co dosłownie prawie sprawozdanie z opisu pana Page, zapytujemy teraz 
wszystkich, czy gazeciarstwo francuskie, zeszłoby aż do tak niskiego stopnia, 
iżby dla chwilowej rozrywki czytelników swoich, poświgcalo opinig sumienno­
ści i dobrą wiarg ogółu, te najważniejsze podstawy czasopisma? Opierając sig 
wigc na tej zasadzie, nie możemy zdaje sig przypuszczać tu  kaczki, chociaż 
i ona jako istota powietrzna, łatwo może pobratać sig z balonem! Z resztą do 
nas należy podawać szczegóły, do czytelników rozważać i sądzić o nich. My 
swoje zrobili, teraz kolej na Panów! (K. W .)

(Kor. Cs.) A rtykuł O s t d e u t s c h e  P o s t  o dzisiejszych tymczasowych 
przymierzach, o niepewności stanu Europy, o śliskości pokoju, zwrócił uwagg 
dziennika le No r d .  L e  N o r d  obrócił ten artykuł na korzyść Rosyi. L ’ U u i -  
v e r s  inaczej tg rzecz rozumie i twierdzi, źe interesa materyalne są zbyt zmien- 
nemi, aby mogły tw orzyć dobre przymierza; źe Europa potrzebuje poważniej­
szej pobudki, to jest wzglgdu na sprawiedliwość i ludzkość, wzglgdu na inte­
resa moralne i religijne. Chociaż zbyt idealne w dziedzinie politycznej, tw ier­
dzenie U n i v e r a  jest słuszne i nie sądzg, aby pisząc powyższe w yrazy, dzien­
nik ten miał na główniejszym wzglgdzie nieprzyjąźń do Anglii, jak sig z tem 
niedawno pokazał, aniżeli nieprzyjąźń do Rosyi. Światu katolickiemu grozi za­
razem Rosya i Anglia, ale grozi mu wigeej Rosya niż Anglia. Polityka Napo­
leona III nie może spuścić z uwagi polityki świata katolickiego, bo ta polityka 
je st francuską. Co sig robi w Rzymie, pokazuje, źe cesarz ma na pilnem oku 
tg politykg i źe sig od niej nie oddali. Obalenie lorda Palmerstona, gdyby sig 
udało, mogłoby może związać wigeej Anglig z Francyą i zwrócić politykg za­
chodnią na drogg zalecaną przez U n i v e r a .  Tylko lord Palmerston je st w sta­
nie walczyć z Napoleonem III, a polityka tego lorda jest antirosyjską tylko na 
wschodzie, a w  Europie jest rosyjską, to jest stałaby sig nią w potrzebie. Lord 
Palmerston potrzebuje Rosyi naprzeciw Francyi. Czas je st zrozumieć takie po­
łożenie rzeczy, czas jest widzieć rzeczy jasno i nie obwiniać kowala za ślusarza.

Jak sig omylili wojskowi francuscy, unosząc z końcem w ojny przekonanie, 
że w pływ  Francyi na wschodzie został na długo ustalony! nie upłynął rok od 
pokoju, a Anglicy wzigli w Turcyi wszystko co było zyskownem: banki i drogi 
żelazne, i nie zezwalają, aby Francya wzigła na siebie kanał suezki. Anglicy 
zostawiają Francyi same ,honory, to jest w pływ  na organizacyg administra­
cyjną i militarną Turcyi. Żalił sig na to w cierpkich wyrazach C o n s t i t u t i o n -  
nel .  Czy upadek lorda Palmerstona zmieniłby ten stan rzeczy i pociągnął za 
sobą odwołanie lorda Redcliffe? niepodobna zapewnić.

Rządowe dzienniki francuskie odebrały prawie z1 przestrachem wiadomość
o submisyi szacha perskiego  Tak one miłują Anglig na wschodzie. Francya
potrzebuje w ojny raigdzy Anglią, Persyą i Rosyą. Zdaje sig, źe submisya sza­

cha perskiego jest niepewna, źe pewnem jest tylko zagodzenie sprzeczki o peł. 
nomocnika angielskiego M urray, a nie o Herat. D e b a t y  nie wierzą, aby R0̂  
sya wdała sig w wojng perską dla tego, źe są przekonane, źe wojna ta żarnie! 
niłaby sig w europejską i że flota angielska do Kronsztadu by sig udała. Nuźby 
jednak Rosya wdała sig w tg wojng.... Wiadomość, źe Francya zamyśla rekla­
mować wyspg Karak, która jej była ustąpioną, a której dotąd nie wzigla, mo­
głaby być prawdziwą chyba po wojnie, albo w przypadku pokojowego u{0_ 
żenią,sprawy perskiej.

Żyjemy w zamgcie jeszcze wigkszym niź dawniej, bo polityka zachodnia 
stała sig obszerniejszą; nikt nie jest w stanie przewidzieć dalszych wypadków 
Trzeba tytko przyjąć za axiomat, źe polityka Napoleona III ma na celu akcye 
i źe m a j ą  z natury swego rządu. Inaczej być nie moźc, i źe tak jest, pokazuje 
to artykuł p. Granier de Cassaignac, mówiący o narodach kupieckich i rolni, 
czych pod wzglgdem czysto wojennym , pod wzglgdem samej produkcyi żoł­
nierskiej. Napoleon III chce w tej chwili pokoju, rozbraja sig z powodów finan- 
sow ych, ale rozbraja, sig mało. Rozpuszcza 30,000 wojska liniowego, które 
z łatwością zastąpi, a zachowuje całą swą gwardyg. Cesarz chce zmniejszyć 
budżet o 6U milionów. Zmniejszenie dotknie marynarkg w 10 milionach. Na 
wiosug gwardye staną obozem w Szampanii, pod Chalons sur Marne.

Doktor Kern konferuje prawie codziennie z cesarzem i hr. Walewskim
0 interesa uewszatelskie, Szwajcarya broni swych praw  upornic i zrgeznie. 
Całą tg rzecz prowadzi z wielkim mozołem Francya, albowiem dobrowslne 
pogodzenie sig spraw  jest niepodobne. Zapewniają, źe konferecya, która ma 
usankcyouować zgodg, zbierze sig w Paryżu. Cesarz systemu doradczego
1 rozjemczego nie opuszcza.

Mówią, ale temu nie wierze, że hr. de M orny zażądał od sir Roberta 
Peel wytłumaczenia mowy, powiedzianej na meetingu angielskim. W  takiej 
awanturze są tylko dwie drogi: pojedynek lub milczenie.

Ciało ksigźnej Lieven zostało nabalsamowane. Bgdzie ono przeniesione do 
tymczasowego grobu , zkąd rodzina powiezie ją  do Rosyi. Ksigźna Lieven była 
przed wielu laty osobą, która z wielką ksigźną Heleną obałamuciła najwigeej 
politykg angielską. Mogła ona mieć prywatne zalety, ale politycznie była to 
intrygautka. Intrygow ała, aby pozostać w Paryżu  i zachować wysokie pen- 
sye swego rządu. Panna Cerint, jej sekretarka, mogłaby wiele rzeczy o niej 
wyświecić, gdyby mówić mogła. Pisywała ona codzień za jej dyktowaniem 
do Petersburga o tem,  co sig dzieje w  Paryżu. Salon ksigźnej Lieven był 
ważnym w Paryżu, nie z powodu rozumu gospodyni, lecz z powodu zbiera­
nia sig w nim dyplomatów, szukających informacyj i je  przynoszących. Byt 
on najgłośniejszym przed i po coup cL’E ta t , kiedy wiadomości mówiły sig do 
ucha. Potem ważność jego upadła. Przyczynił sig do tego Napoleon III, żar­
tując z polityki kobiet, a za jego przykładem cesarz Aleksander II. Książe 
Orłów udał sig do ksigźnej Lieven późno, hr. Kisielów udał sig do niej jeszcze 
później i na długie prośby. Te dwa uchybienia, zrobione z wyższego rozkazu 
pokazały Paryżow i czem była ksigźna Lieven i dyplomacya zaczgia jej salon 
opuszczać. Ksigźna Lieven skarżyła sig odtąd, źe sig'przeżyła. Zaziębiła sie 
ona wychodząc ze sztuki L e  fils de la n u it , granej w teatrze Bramy śgo 
Marcina i umarła. Salon tej pani, jak  salon drugiej Rosyanki pani de Circourt, 
przyczyniły sig wiele do szkody dobrej sprawie i trzeba było o d w a g i  sui ge­
neris, aby w nich sig pokazać t ym,  którzy sig stali o f ia ram i rosyjskich \tó,ryg. 
Trudo#, aby Rosya nie zastąpiła ksigźny Lieven inną in trygantką, kandyda­
tek bgdzie wieic. Z Francuzek sukcesyg po ksigźnej Lieven chce wiąść ksigźna 
de Rosan. Ostatnia ma sam cel tow arzyski, ale cel jej zapewne sig nie uda, 
bo dom jej jest tradycyjnie legitymistowskim. Kobieta odgrywa stosowną rolę 
tylko wtenczas, kiedy łączy około siebie bezstronnie ludzi politycznych.

L o n d y n ,  7. L u te g o .— M o r n i n g  P o s t  potwierdza wiadomość zamie­
szczoną w T i m e s  o wyjściu wojsk okupacyjnych z Grecyi niemniej i o tem, 
że wybraną została komisya złożona z posłów trzech opiekuńczych mocarstw 
Grecyi t. j. Rosyi, Francyi i Anglii celem rozpoznania finansów Grecyi.

Z P aryża donoszą, źe nadeszła tam z Anglii wiadomość urzgdowa, źe flota 
angielska w końcu Lutego opuści tureckie nurty .

aticpee.
(Kor. C%.) L w ó w ,  31. Stycznia. — Ze u nas nie ma żadnych pojawów 

życia publicznego to nie jest dla czytelników waszych ani tajemnicą ani nowiną. 
Przeciwnie do nowin policzyć należy jeżeli cokolwiek wzbudzi publiczny inte­
res w naszern mieście. Do takich należy obecnie przedewszystkiem sprawa 
teatru polskiego. Wspomniałem w poprzednim liście o złożeniu komitetu do 
rozpoznania o ile zarzuty czynione powszechnie teraźniejszej dyrekcyi są słu­
szne lub nie. W . namiestnictwo powołało do komitetu pp. Piłata, hr. Ruso- 
ckiego, Sartyniego (redaktora G az. L w o w s k i e j )  i Wisłockiego (redaktora 
Ś w i t u ) .  Ci panowie mają wydać zdanie o zdolności p. Chełchowskiego do 
artystycznego kierowania teatrem, o zdolności pojedynczych artystów , o war­
tości artystycznej repertoaru. Zaiste zadanie, którego sumienny człowiek nie 
powinien podejmować sig bez obliczenia sig dokładnego ze zasobem swoich wia­
domości i trafnością w sądzeniu. Czas wypróbowania dyrekcyi trw a podo­
bno do Marca. Tymczasem dyrekeya czyni wszelkie zabiegi, aby doborem 
sztuk zwabiać publiczność. Do grona aktorów nie przybył dotąd żaden celu­
jący  artysta. P. Aszpergerowa gryw a dotąd tylko jako gość. Smochowski 
ma ustąpić, Nowakowski wystgpuje gościnnie w Stanisławowie, a później 
wybiera sig do W arszaw y. Zresztą nie są teraźniejsi artyści bez zdolności, 
ale do tragedyi lub komedyi wyższego rzgdu nie widać talentu, a raczej choćby 
był talent np. w p. Targow skiej, może i w p. Linkowskim i Kalicińskim, to 
brakuje sposobności wykształcenia sig na lepszych artystów . Bo jakież są 
warunki tego wykształcenia. Oto: ze wszech miar światła dyrekeya, jak była 
np. Jana Nep. Kamińskiego. Jednym z dwojga musi być dyrektor teatru albo 
sam celującym artystą albo dramaturgiem, a przedewszystkiem estetycznie 
wykształconym krytykiem własnego teatru. Lecz na dyrekcyi niedosyć, po­
trzeba prócz tego odświeżania literatury dramatycznej coraz nowemi utwo­
rami, trzeba udziału publiczności i dobrej bezstronnej krytyki dziennikarskiej. 
Jeżeli tych warunków niema, to nawet znakomita trupa musi podupaść. Ale 
jeśli te wszystkie warunki są , to jeszcze teatr sig niepodniesie bfez wściągnie- 
nia kilku znakomitych aktorów w swoje grono, bo ci tylko są żyw ą nauką 
i wzorem dla mniej utalentowanych i mniej wykształconych. Jakże wiele z tego
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b r a k u j e  n a s z e m u  t e a t r o w i !  P o  w j s t ą p . e n . a c h  p. A s z p e r g o r o w e j  o d w i e d z a n y c h  
n a d z w y c z a j  l iczn ie ,  w i d z i m y  co z n a c z y  j e d n a  d o b r a  a r t y s t k a  d la  t e a t r u ;  ale to 
m o ż e  t y lk o  n a  k ró tk o  p o m ó d z ,  bo  p r z e ć , eZ p o s i a d a ł  t e a t r  d o t ą d  D m o c h o w s k ie g o ,  
k t ó r e m u  e u r o p e j s c y  a r t y ś c i  p a lm ę  o d d a w a ł . .  J e d e n  d o b r y  w s r o d  w .e h i  .u ,e r -  
n y c h  nie  p o dn ies ie  s c e n y ,  te g o  r a .e l . s m y  o c z y w . s t e  d o w o d y .  M o je  p o w y z s z c  
z d a n ie  o w a r u n k a c h  p o d n ie s ie n ia  t e a t r u  m e  s ą  m r z o n k i  w y s n u t e  z  t e o r y . ,  ale 
o n a r t e  n a  t r a d y c y j n e m  d o ś w ia d c z e n i u .  D o t ą d  L w o w . a n m  z a c h w y c a j ą  się 
w s p o m n ie n ie m  c z a s ó w ,  g d z ie  t e a t r  po lsk i  b y ł  p o d  d y r e k c j ą  K a m m s k .e g o  zb .o -  
r o w is k ie in  i s z k o lą  n a j c e ln ie j s z y c h  t a l e n t ó w  d r a m a t y c z n y c h  a F r e d r o  d o d a w a ł  
m u  b la s k u  sw o je m i  u t w o r a m i .  W t e d y  b o w ie m  m ia ł  t e a t r  w s z y s t k i e  w y ż e j  
w s p o m n ia n e  w a r u n k i  w z n ie s ie n ia  s i ę ,  K a m iń s k i  b y ł  sa m  a k to r e m  d o b r y m  1 d r a ­
m a tu r g ie m  a o p ro c z  t e g o  S m o c h o w s k i ,  N o w a k o w s k i ,  B e n s a  i inn i ,  a ż  d o  n a j ­
m n ie j s z e g o ’ w s z y s c y  j e s z c z e  mogli b y ć  o z d o b ą  j e d n e g o  z  p i e r w s z y c h  t e a t r ó w .
W s z a k  D a w is o n  b y ł  tu  p o d r z ę d n y m .

W s p o m n i a ł e m ,  ż e ś m y  p ozna l i  p r z y  w y s t ą p i e n i u  p a n .  A s z p e r g e r o w e j  co 
m o ż e  j e d n a  a k t o r k a  d o b r a  d la  całej t r u p y .  P r z y  niej p o d r z ę d n e  t a le n ta  s i lą  się 
i z a p a t r u j a  n a  n i ą ,  g r a j ą  lepiej  n iż  s ię  s p o d z i e w a ć  m o ż n a  p o  ich z w y k ł y m  s p o ­
so b ie  g r a n ia  P~ T a r g o w s k a  nie z d o ł a ł a  w p r a w d z i e  o d p o w ie d z i e ć  s w e m u  z a ­
d a n i u  p r z e d s t a w ia ją c  n p .  k s ię ż n ę  d e  B o u i l lo n  w  » A d r ie n ie  L e c o u v r e u r « ,  s z c z e ­
g ó ln ie  w  m ie jsca ch  p a t e t y c z n y c h ,  g d z ie  n a m i ę t n o ś ć  l u b  p r z e m i j a j ą c a  w a lk a  
u c z u ć  w y s t ę p u j e ,  lecz w  scenach  z w y k ł e g o  t o w a r z y s k i e g o  ż y c ia  o k a z u je  wiele 
p r a w d y  i z r ę c z n o ś c i .  J e s t  to w ię c  t a le n t  d o  k o m e d y i  i n a jp o w s z e c h n ie j s z e g o  
te r a z  r o d z a j u  d r a m a t ó w  o s u o w a n y c h  na  z w y k ł y c h  t o w a r z y s k i c h  s to s u n k a c h ,  
k t ó r e  p o d o b a ło  się n a z y w a ć  k o n w e r s a c y j n e m i .  T o ż  s a m o  p o w ie d z i e ć  na leży  
o p p .  L in k o w s k i r a ,  K a l ic iń s k im ,  S z t u r m i e .  W s z y s c y  gra l i  w  « A d r ie n n ie «
0 ty l e  d o b r z e ,  i ró l  nic  z e p s u l i ,  w y j ą w s z y ,  ż e  nie  z rob i l i  z  t r a j e d y i  k o m e d y i .  
W s z y s c y  m o g ą  w  t o w a r z y s t w i e  k i lk u  p r a w d z i w i e  c e lu j ą c y c h  a r t y s t ó w  ł a tw o  
s ię  w y k s z t a ł c i ć  m o ż e  n a  r ó w n i e  c e l u j ą c y c h .  T o ż  s a m o  n a l e ż y  p o w ie d z ie ć  o p. 
W i l k o s z e w s k i m .  Dla tego  d y r e k e y a  d o b r z e  r o b i ,  j e ż e l i  nie d a je  s z t u k  z n a k o ­
m i t y c h ,  w y m a g a j ą c y c h  r ó w n i e  z n a k o m i t y c h  a k t o r ó w .  J a k ż e  poc ie szn ie  w y ­
d a j e  się obo k  te g o  p r z e d s t a w ie n ie  n p .  » F a u s ta «  na  scenie  n iem ieck ie j .  J u ż  sam o  
o g ło sz e n ie :  » F a u s t  e ine  T r a g o e d i e  in s e c h s  A u f z i ig e n  v o n  G o e th e «  m u s ia ło  
ś m ie c h  w z b u d z i ć ,  bo  z n a m y  s i ły  t e g o  t e a t r u .  W y s t ę p u j e  t a k ż e  w  t e a t r z e  n a ­
s z y m  t r u p a  b a r d z o  u c z o n y c h  p u d l ó w  p o d  d y r e k c y ą  z n a n e g o  g im n a s t y k a  
p. C h a p m a n .

W  i n n y c h  d z ie n n ik a c h  ż y c ia  a r t y s t y c z n e g o ,  m ia n o w ic ie  w  m u z y c e  i m a ­
l a r s t w i e  j e s t  t a k ż e  w ię c e j  r u c h u .  N a s i  m a la r z e  s p o s o b ią  się d o  k r a k o w s k ie j  
w y s t a w y .  P .  Sz leg e l  p r a c u j e  n a d  i l u s t r a c y a m i  d o  p a m i ę t n i k ó w  P a sk a ,  n ie  miał 
w i ę c  czasu  p r z y g o t o w a ć  co  n o w e g o ,  p o ś le  011 s w e g o  » P a w l o w s k ie g o  na  c h r z c i ­
n a c h .  do  K r a k o w a .  P .  R a c z y ń s k i  p o s y ł a  p o r t r e t  j e n e r a ł a  D. i p o p ie r s ie  ż y d a  
n a d  b ib lią  s i e d ząceg o .  O b a d w a  te  o b r a z y  z a j m ą  m i ę d z y  p o r t r e t a m i  n i e z a w o ­
d n ie  j e d n o  z p i e r w s z y c h  miejsc .  O p r ó c z  t e g o  p o s y ł a  p. R a c z y ń s k i  w y p o c z y ­
w a j ą c e g o  z ko n iem . N ie  c h cę  u p r z e d z a ć  z d a n ia  św ia t łe j  s z y c h  o d e m n ie  k r y t y ­
k ó w  k r a k o w s k i c h ,  o g ra n ic z a m  się  p r z e to  n a  o g ó ln e j  u w a d z e ,  źe  p r a w d a  i ż y w e  
o d d a n ie  n a t u r y  j e s t  g ł ó w n ą  z a le tą  p .  R a c z y ń s k ie g o .  N ie  w i e m ,  c z y  p. R a j c h a n  
l u b  k t ó r y  i n n y  z t u t e j s z y c h  m a l a r z y  p o s y ł a  co d o  K r a k o w a .

N a s z  ś w i a t  m u z y c z n y  to  j e s t  g ł ó w n y  o r g a n  te g o  ś w i a t a ,  t o w a r z y s t w o  g r a
1 d e k la m u je  co ty d z ie ń .  W  d c k la m a c y i  z a w s z e  ta  s a m a  t r u d n o ś ć  o  d e k ia m a to -  
r ó w .  Z d a j e  s i ę ,  że  n a j s to s o w n i e j  m o ź n a b y  te n  b r a k  z a s t ą p i ć  a r t y s t a m i  sc e n y  
t u t e j s z e j ,  lecz k tó ż  u w i e r z y ,  że  p r z e s ą d y  t o w a r z y s k i e  s t o j ą  t e m u  na  p r z e ­
s z k o d z ie .

P. M a re k  o p u s z c z a  n a s z e  m ia s to ,  u d a j e  s ię  d o  K r a k o w a  i W a r s z a w y .  S p o ­
d z i e w a m  s ię ,  że  t a m  z n a jd z i e  s p r a w i e d l i w e  u z n a n i e  t a l e n t u  s w e g o .

Z e  w s z y s t k i c h  n a u k  n a jw ię c e j  j e s t  w  n a s z e m  m ieśc ie  s p o s o b n o ś c i  do  
k sz ta łc e n ia  się w  m u z y c e .  M u z y k a  j e d y n i e  z d o ł a ł a  so b ie  w y  w a lc z y ć  t o w a r z y ­
s t w o  m i ł o ś n i k ó w  i dla  niej  s ą  s z k o ł y .  J e d n ę  z  n ich  u t r z y m u j e  t o w a r z y s t w o  
m u z y c z n e .  U c z ą  t a m  t e o r y i  m u z y k i  i g r y  n a  i n s t r u m e n t a c h .  O p r ó c z  tego 
i s tn ie je  sz k o ła  p r y w a t n a  g r y  n a  fo r te p ia n ie  u  p. W ilc z o p o ls k ie j .  S z k o ł a  p .  
W i lc z o p o ls k ie j  p o ś w ię c o n a  g ł ó w n i e  d z i e w c z ę t o m  z a o p a t r z o n a  j e s t  w  k i lkanaśc ie  
f o r t e p i a n ó w ,  z a jm u je  d w a  p i ę t r a  d o ś ć  o b s z e rn i e  t a k ,  iż  p r z e s z ło  s to  uczen n ic  
w y g o d n i e  o b e jm u je .  W ła ś c i c i e lk a  t e g o  z a k ł a d u  m a  t a k ie  z a s ł u g i ,  że  j u ż  kilka 
n a u c z y c ie le k  w y k s z t a ł c i ł a ,  o d  k t ó r y c h  d o z n a j e  p o m o c y  w  s w o im  n a d z w y c z a j  
m o z o ln e m  za ję c iu .  P .  W i l c z o p o i s k a  o d z n a c z a  s ię  o r y g i n a l n ą  m e to d ą  n a u c z a n ia .  
U ł a t w i a  o n a  u c z e n n ic o m  t a k  dalece  c z y ta n ie  n ó t ,  źe  w  k i lk u  m ies iąc ach  n a b y ­
w a j ą  w  tem  takiej  w p r a w y ,  ja k ie j  p r z y  z w y k ł y m  t r y b i e  u c z e n ia  t r u d n o  w  k i lku  
l a t a c h  n a b y ć .

N au k i  m u z y k i ,  sz c z e g ó ln ie  n a  o r g a u a c h ,  u d z ie la ją  t a k ż e  w  szkole  n a u c z y ­
cieli w ie jsk ich .  T a  i n s t y t u c y a  t a k  w a ż n a  d la  n a s z e g o  k r a j u  z a s ł u g u j e  n a  p u b l i ­
c z n ą  u w a g ę .

W y m i a r  linii p o d  kolej  ż e l a z n ą  o d  P r z e m y ś l a  do  L w o w a  j u ż  u k o ń c z o n y  
i z a r y s y  p ro f i lu  j u ż  o d e s ł a n e  d o  W i e d n i a .  N a d  w y m i a r e m  linii b ro d zk ie j  p r a ­
c u j ą  z w ie lk ą  g o r l iw o ś c ią .  W i e l k i  j e s t  n a t ł o k  o p o s a d y  p r z y  k o le ja c h ,  lecz 
i  p r a c y  n a t ło k  o g r o m n y .  M ie js c a  t e  d o b r z e  p ł a t n e ,  s ą  n i e r ó w n i e  p o w a b n ie j s z e  
n i ż  w s ze lk ie  inne  p o s a d y ,  i g d y b y  nie  w y m a g a ł y  s p e c j a l n e g o  w y k s z t a ł c e n ia ,  
b y ł b y  n ie z a w o d n ie  j e s z c z e  w i ę k s z y  n a t ł o k ,  a r acze j  d e z e r e y a  z i n n y c h  p o sa d .

MMisspanits.
M a d r y t ,  2.  L u te g o .  —  P r o g r e s i ś c i  d o k ł a d a j ą  w s z e lk i c h  s t a r a ń ,  a b y  się 

z o r g a n i z o w a ć ;  z g ro m a d z e n ie  u p a n a  O lo z a g a  d o s z ło  d o  p e w n e g o  w  tej m ie rze  
p o r o z u m ie n ia  się . N ie  p o k ła d a j ą  ato li  u fn o śc i  w  s k u te c z n o ś ć  k o m i te tu  c e n t r a l ­
n e g o  w d a l s z y m  z a k r e s ie ,b o  nie m a s z  m ę ż a  n a  czele,  k t ó r e m u b y  p a r t y a  ta  s p r z y ­
j a ł a ,  i s ą d z ą ,  źe  p o m im o  te g o ,  c o b y  p o w ie d z i e ć  m o ż n a  p r z e c i w  k s ią ż ę c iu  z V ik -  
t o r y i ,  w ie lu  p r o g r e s i s t ó w  sp o g lą d a  n a  L o g r o n o ,  j a k o  n a  m ie jsc e ,  z  k tó r e g o  
ż y c z ą  o d b ie r a ć  sk a z ó w k i .  Z a p e w n i a j ą ,  źe  j e n e r a ł a  F s p a r t e r o  c o d z ien n ie  n a s y ł a j ą  
l i s tam i  z a p y t u j ą c  go, j a k  sob ie  m a j ą  p o s t ą p ić  w  s p r a w i e  w y b o r ó w ;  n a  l is ty  
t e  żad n e j  im nie  d a je  o d p o w ie d z i  e x m in i s t e r ,  b o  w e d le  z w y c z a j u  s w e g o ,  chce 
d a le k im  p o z o s ta ć  od  p o l i ty k i ,  c h y b a  że g o  w e ń  w c i ą g n ą  w y p a d k i  n i e p r z e w i ­
dz iane .  P r z y  n a r a d a c h  p r o g r e s i s t y c z n y c h  j a k i e  t u  m i a ł y  m ie j s c e ,  p o m in ię to  
ca łk iem  k s ią źęc ia  W i k t o r y i ,  j a k  g d y b y  nie  n a le ż a ł  do  ż y j ą c y c h .

—  Z  B a rc e lo n y  l i s t y ,  j a k i e  c z y t a ł e m ,  z  d a t y  2 9 .  S t y c z n i a  p o t w i e r d z a j ą  
w y k r y t y  p r z e z  w ła d z e  s p i s e k ,  nie z r y w a j ą  on e  sieci s p i s k o w e j ,  j a k ą  o p a s a n a  
j e s t  cała  K ata lo n ia .

D e p e s z a  z  M a d r y t u  p o d  d. 6 .  L u te g o  d o n o s i :  źe  k r ó l o w a  ze  w z g l ę d ó w  
f i n a n s o w y c h  s ta n o w c z o  w y r z e k ł a  s ię  p o d r ó ż y  d o  A n d a lu z y i .

K o n s t a n t y n o p o l ,  3 0 .  S t y c z n i a .  — W y s t ą p i e n i e  F r a n c y i  p r z y  s p o s o ­
b n o śc i  k w e s t y  i p o ł ą c z e n i a  K s ię s t w  N a d d u n a j s k i c h  n ie  j e s t  j e d y n a  t y lk o  p o z n a -  
k ą ,  k t ó r a  T u r k o m  d o m y ś l a ć  się k a ż e ,  żc  F r a n c y a  n ie  je s t  po  ich s t ro n ie .  
M o ż n a  so b ie  p r z e to  w y t ł u m a c z y ć  w y b u c h y  n iechęc i  i z łośc i ,  jak ie  się o b j a w i a j ą  
w  u sz k o d z e n iu  g r o b o w  ł r a n c u s k i c h  ż o ł n i e r z y .  A n g ie l sk ie  - r o b y  nie  u l e g a j ą  
t e m u  z n ie w a ż e n iu .  o  j

Z  M a rs y l i i  7 .  L u te g o  d o n o s z ą  n a m  o  n a d e j ś c iu  p a r o w c a  p o c z to w e g o  z  w i a ­
d o m o śc ia m i  z K o n s t a n t y n o p o la  d o c h o d z ą c e m i  d o  2 9 .  S t y c z n i a :  D o  s to l icy  t u r e ­
ckiej n a d e s z ł a  d e p e s z a  z  W i e d n i a ,  w e d l e  k tó r e j  A u s t r y a c y  z K s ię s t w  N a d d u -  
n a j s k ic h  w y j d ą  2 4 .  M a rc a .  W o j s k a  tu r e c k ie ,  z d ą ż a j ą c e  do  K s ię s tw  N a d d u n a j -  
s k i c h ,  m a j ą ,  p o  o d e j ś c iu  A u s t r y a k ó w ,  p r z e j ś d ż  D u n a j .  K w e s t y a  p o łą c z e n ia  
K s ię s t w  N a d d u n a j s k i c h  z y s k u j e  c o r a z  w ię c e j  na  o b ję to ś c i ,  i s ą  tego  z d a n ia  że  
p o z y s k a  w i ę k s z o ś ć  w  d y w a n a c h .  W i e l k a  F o r t a  o g r a n i c z a  się n a  t e m ,  ż e n i e  
chce  z e z w o l i ć ,  a b y  o b c y  k s ią ż ę  p o w o ł a n y  b y ł  do  r z ą d z e n i a  niemi.  F o r t a  za ję ła  
z  u r z ę d u  w y s p ę  Deltę .

Kroiiilta miejscowa.
P o z n a ń ,  11.  L u te g o .  —  D o  b ło g i c h  z a k ł a d ó w  p o l ic z y ć  n a l e ż y  w  p r o -  

w in c y i  z a k ł a d  d la  o b ł ą k a n y c h  w  O w i n s k a c h ,  k t ó r y  za  a d r a in i s t r a c y i  nacze l­
n e g o  p r e z e s a  p. P u t t k a m m e r a  z n a c z n ie  p o w i ę k s z o n y m  z o s ta ł .  Z a k ł a d  ten  w  r .  
1 8 3 8  z a ł o ż o n y ,  p i e r w o t n i e  ty lk o  m ó g ł  m ieśc ić  1 0 0  o s ó b ,  w  o s t a tn ic h  j e d n a k  
J a tach  l iczba ich  w z r o s ł a  n a  14 7 .  M i m o  to  n i e w y s t a r c z a ł  n a  p o t r z e b y  p r o w i n -  
c y a l n e ,  g d y ż  d o  o b o w i ą z k ó w  te g o  z a k ł a d u  p o l ic z o n o  p r z y j m o w a n i e  n a w e t  n ie -  
u l e c z o n y c h  o b ł ą k a n y c h .  P r z y b y w a l i  w ię c  n o w i ,  a  n ieu leczeu i  n ie  w y c h o d z i l i  
z n iego .  T y m c z a s e m  f i z y k  p o w i a t o w y  D r .  Ż e l a z k o  z g ło s i ł  s ię  w  r. 1 8 5 4  d o  
p a n a  n a c z e ln e g o  p r e z e s a ,  o f i a ru j ą c  p r z y j m o w a ć  w  s w o im  z a k ła d z ie  n ie u leczo -  
n y c h  o b ł ą k a n y c h ,  j e ż e l i  s t a n y  p r o w i t i c y a l u e  p o ż y c z ą  n a  t e n  cel j e m u  1 0 , 0 0 0  
tal. P a n  n a c z e ln y  p r e z e s  c h ę tu ie  p r z y j ą ł  o f ia rę  i p o p a r ł  j ą  n a  z g r o m a d z e n i u  
s t a n ó w  p r o w i n c y a l n y c h  w  r. 1 8 5 4 .  S t a n y  p r z y j ę ł y  p r o j e k t  p o d  w a r u n k i e m  
j e ż e l i  D r .  Z e la sk o  1 5  m ie jsc  w  t y m  z a k ła d z i e  o d d a  za  p r o c e n ta  o d  p o ż y c z k i  p o d  
r o z p o r z ą d z e n i e  s t a n ó w .  W  t y m ż e  r o k u  r o z p o c z ą ł  D r .  Ż e l a s k o  b u d o w ę  z a k ł a d u  
w  K o w a u ó w k u  pod  O b o r n i k a m i ,  ale n a  t a k  w ie lk ie  r o z m i a r y ,  ź e  p o ż y c z k a  n ie -  
w y s t a r c z y ł a ,  z  tego  p o w o d u  w n i ó s ł  o d r u g ą  p o d o b n ą  p o ż y c z k ę .  S t a n y  p r o ­
w i n e y a l n e  i n a  ten  w n i o s e k  p r z y s t a ł y  p o d  ty m  j e d n a k  w a r u n k i e m ,  j e ż e l i  p r z e d ­
s ię b io rc a  z a m ia s t  1 5 ,  o d d a  2 5  m ie jsc  p o d  r o z p o r z ą d z e n i e  s t a n ó w ,  z  k t ó r y c h  j e ­
dn e  b ę d ą  o p ł a c a n e ,  d r u g i e  n i e o p ł a c a n e .  Z a k ł a d  t e n  s k o r o  b ę d z ie  u k o ń c z o n y ,  
m o ż e  p o m ie śc ić  6 0  d o  7 0  o b ł ą k a n y c h .  Z  b u d o w ą  j e g o  p o s p i e s z a j ą  i z a p e w n e  
w k r ó t c e  d o  z a k ł a d u  t e g o  p r z y j m o w a ć  b ę d ą  o b ł ą k a n y c h .  Z a k ł a d  z a ś  w  O w i ń -  
sk a c h  o t r z y m a ł  e ta t  u c h w a ł ą  z e s z ł o r o c z n y c h  s t a n ó w  p r o w i n c y a l n y c h  n a  1 2 0  
osób ,  a  m ia n o w ic ie  1 4  m ie jsc  p i e r w s z e j ,  2 6  d r u g ie j  i 8 0  t rzec ie j  k la s y .

—  P r z e ł o ż e n i  n a d  t u t e j s z ą  s t r a ż ą  o g n i o w ą  u d a l i  s ię  w  m u n d u r a c h  do  
W r o c ł a w i a  z w y c z a j n y m  p o c ią g ie m  o s o b o w y m ,  w y w z a j e m n i a j ą c  s ię  z a  w i z y t ę  
j e s i e n n ą ,  s t r a ż y  o g n io w ie j  w r o c ł a w s k i e j ,  k t ó r a  k r ó t k o  p o  o t w a r c i u  kolei  ż e l a ­
znej  z  W r o c ł a w i a  do P o z n a n i a ,  m ia s to  p a s z e ,  a  m ia n o w ic i e  k o l e g ó w  o g n i o w y c h  
0 d w ie d z i ł a  i z  n im i się z a b a w i ł a .  N a s i  b ę d ą  o c z y w iś c i e  n a  u r o c z y s t o ś c i ,  k t ó r ą  
0 b c h o d z ić  b ę d z ie  t o w a r z y s t w o  w r o c ł a w s k i e ,  n a  p a m i ą t k ę  s w e g o  za ło ż e n ia .

N E K R O L O G .
W s p o m n i e n i e  z  P l e s z e w s k i e g o .

S ą  s t r a t y  m oże  m n ie j  d o tk l iw e  d la  o g ó ł u ,  lecz z a w s z e  b o le s n e  d la  m ie jsc  
i okolic  p o j e d y n c z y c h :  b o  w s z y s c y  n i e  m o g ą  b y ć  w s z ę d z i e  i w s z ę d z i e  sp e łn ia ć  
m i s y ą  p r z e z n a c z e n ia ;  k a ż d y  j e d n a k  z a k ą t e k ,  j a k  w  kośc ie le  t a k  w  o jc z y ź n ie ,  
m a  s w o ic h  a p o s t o ł ó w ,  s w o ic h  o b r o ń c ó w  i z w i a s t u n ó w  b o sk ie g o  o g n ia  miłości . . .  
Z a i s t e ,  w ś r ó d  c h w a s t u  i b r u d ó w  ś w i a t a ,  j a k ż e  p o ż ą d a n e m  j e s t  z n a c h o d z ić  d u ­
sze c z y s t e ,  d u s z e  n i e z a t r u t e  s a m o l u b s t w e m  i p y c h ą ,  d u s z e  ze  s e r c e m ,  co p r a ­
c u j ą  d la  p r a w d y ,  k o ś c io ła  i z b a w i e n i a  brac i . . . .  K t o  p r a c u j e  o k o ło  n ie sk a lan e j  
w i a r y  p r z o d k ó w  i b r a tn ie j  miłości ,  d o b r z e  s ię  z a s ł u g u j e  k o ś c io ło w i  i r o d z i n n y m  
p a m i ą t k o m ,  in n e j  nie  m a s z  d o  z a s ł u g i  d rog i . . . .

T e n  w s t ę p  j e s t  o b r a z e m  ż y w o t a ,  z rp a r łe g o  n a  d n i u  18. S t y c z n i a  r .  b. 
ks.  M a k a r e g o  F a l k i e w i c z a ,  p r o b o s z c z a  w  Ż e g o c in i e ,  d z ie k a n a  d e k a n a t u  p l e s z e ­
w s k ie g o  T e n  p r a w y  s y n  k ośc io ła  n ie  j a ś n ia ł  u r o d z e n i e m ,  an i  w y s o k ą  n a u k ą ,  
an i  o g ł a d ą  ś w i a t a ,  ale z a  to  m i ł o ś ć  B o g a  g o r ą c a ,  d la  b rac i  p r z y j a ź ń  s e rd e c z n a ,  
w i a r a  ska l is ta ,  w z o r o w e  z a m i ło w a n ie  p a s t e r s k i c h  p o w in n o ś c i ,  c z y s t o ś ć  o b y c z a ­
j ó w ,  p r z y s t ę p n o ś ć  i u p r z e j m o ś ć  d l a  s w y c h  o w i e c z e k ,  z  k t ó r e m i  w s p ó ln i e  się 
m o d l i ł ,  w s p ó ln i e  s ię  w e s e l i ł ,  w s p ó l n i e  s ię  s m u c i ł ,  w s p ó ln i e  p ł a k a ł  —  tak i  b y ł  
c ic h y  ż y w o t ,  taki  c h a r a k t e r  d u s z y  z m a r ł e g o .  N a d t o  w  tej n ie ska lane j  d u s z y  
m ieśc i ła  s ię  j a k a ś  w r o d z o n a  r z e w n o ś ć  j a k o  w y p ł y w  s e r c a ,  s m u t e k  b l iźn ich  b y ł  
j e g o  s m u t k i e m ,  w s z e lk ie  w z r u s z e n i e  d u s z y  ł z a m i  ła g o d z i ł .  B y t  m a t e r y a l n y  
o ty le  g o  o b c h o d z i ł ,  o  ile s ł u ż y ł  m u  d o  o ta rc ia  ł e z  n ę d z y  i d o  c n o t l iw e g o  w y ­
c h o w a n i a  licznej r o d z i n y  p o  b r a c ia c h  s w o ic h ,  k t ó r e j  b y ł  w z o r o w y m  o p ie k u n e m .  
N ie s k a l a n y  t e n  ż y w o t  p ię k n ie  sk r e ś l i l i  t n o w c y  p o g r z e b o w i  ks.  B i n e r t  i ks.  P l u ­
ciński,  a lu d  ż e g n a ł  p a s t e r z a  s w e g o  tak ie rn i  łzam i ,  j a k i e m i  o n  g o  p r z e z  la t  t r z y ­
dzieśc i  k i lka d o  c n o ty ,  d o  m iłośc i  B o g a  i b l iźn ich  p r o w a d z i ł .  J a k ż e  b ło g i  w  P a n u  
m u s i  b y ć  s k o n  p a s t e rz a ,  k tó r e g o  g r ó b  o w ieczk i  z ie m ią  ł z a m i  z r o s z o n ą  p o k r y j ą !

K s.  F a lk ie w ic z  p r z e ż y ł  lat 7 2  d n i  1 8 ,  k a p ł a ń s t w a  4 6 .  P o k ó j  tej  c z y s te j  
d u s z y .  X .

Mr. loter&a w Berlinie.
B e r l i n ,  10. L u te g o .  —  W  r o z p o c z ę t e m  d z iś  c i ą g n ie n iu  2. kl. 1 1 5  k ró l .  

l o t e r y i  p a d ła  g ł ó w n a  w y g r a n a  2 0 0 0  tal . na n r .  4 4 , 7 6 0 .  2  w y g r a n e  p o  2 0 0  tal . 
n a  n r a .  2 2 0 6  i 3 8 , 2 7 8 ,  i 5 w y g r a n .  p o  1 0 0  tal . n a  n r a .  5 7 3 5 .  1 7 ,3 5 6 .  1 9 ,8 6 5 .  
5 5 , 4 0 1  i 8 1 , 6 9 2 .

Przybyli do Poznania 11, Lutego.
B A Z A R :  T a c z an o w s k i  z K uczkow a ,  Dobrou ieck i  z P io t rkow ic .
H O T E L  R Z Y M S K I  B C J S C H A :  K a rw a t  z W ic h u lc a ,  Dobrzyck i  z B aborow a,  Bie- 

c zyńsk i  z G rąb lew a,  S z a rw e n k a  z S z a m o tu ł ,  S a u e rm a n n  z H a m b u rg a ,  O t to ,  R ibbeck  
i W e i s s b e in  z Szczec ina .

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I H S A :  Błoc iszewski  z S m ogorze w a ,  R ich tho fen
z O st row ieczka ,  K le ine  z  Polski,  Goldbach z  Raciborza ,  Dela inc i P in tu s  z Ber lina. 

H O T E L  D E  N O R D :  Karnk.owska  z: W r z e ś n i ,  B ąkow sk i  z O t to row a ,  N aw rock i
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i Grapon z Ostrzeszowa.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : Zgrabczyński z W ęglew a, Bieńkowska z Środy , Szul- 
czewski z Sm olar, Czepczynski z Boguniew a, Koszutski z F ranow a.

P O D  Z Ł O T Ą  G łĘ S IĄ : T w ele z Berlina, Jlaass L ulina, Zaborow ski z Iłów ca, W alz 
z G óry, Zedtw itz z Uscikowa, M atuszewski z O porowa.

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Adelge z Opola, Brank z G orzyna, Osiński z W schow y, 
Regel z Z ielonejgóry, Michalski z Siedlca.

H O T E L  P A R Y Z K I  : From holz z Drzązgowa, Borowicz z B rodnicy, From holz z N 
kii, N eum ann z Radomicka, W olffsobn z W ronek .

P O D  B IA Ł Y M  O R Ł E M : Tom aszew ski z,M ikuszew a, Gurski z Buku.
H O T E L  E I C H B O R N A : Laridsberger z Ś rem u, Leibrecht z W rocław ia, BorcharHi 

z Pniew , Schw andt z N eudessau.
W  M IE S Z K A N IU  l’R Y W A T N E M : T scheppe z B roniew ic, u l. W ilh e lm o w i 

N r. 10. *

Teatr miejski w Poznaniu.
W  czw artek dnia 12. Lutego 1857.

N a rzecz kilku tow arzystw  dobroczynnych;
1) P rz y  fortepianie, kom edya w  1. akcie napisana

przez B arrier i Lorina.
2) U w ód , kom edya w 1. akcie przez G. na P u-

tlicach.
3) Ż yw e obrazy:

a. św . Elżbieta rozdająca biednym ja łm użny ,
b. sceny wiejskie w edług V ateau ,
c. Jakób u L abana,
d. w łoska rodzina rybacka,
e. w różka ,

f .  A ve M aria, 
przedstaw ione przez dyletantów .

Początek o godzinie 6.
Bilety są do nabycia po tutejszych k s i ę g  a rn  i a c h.

Z  pow odu zgonu t e ś c i a  pana N ik o d e m a  B i e r ­
n a c k ie g o ,  znoszą się zapowiedziane jego  k o n -  
c e r t a  w  Szam otułach i Gnieźnie.

W  sobotę 14. Lutego w yjdzie I. poszy t P r a e -  
g l ą d i a  P o z n a ń s k i e g o  na rok  bieżący, 
i zaw ierać będzie A r t y k u ł y  g ł ó w n e :

W y ją tk i z pam iętników  K ajetana Koźmiana. B aj­
ki Jenerała  F r. M oraw skiego. W iersz  D eotym y, 
Ś w ięty  O tto Bamberski.

S&ecemye: G aw ęd , ry m ó w  ulotnych i 
p rzekładów  W . Syrokom li Poczetu IV . Chatki w  le- 
sie p. tegoż Części II. H rabi na W ąto rach  p. tegoż. 
W ielkiego czw artku p. tegoż. Janka Cm entarnika 
p. tegoż. S tarych  w ró t p . tegoż. Cmentarza po­
w ązkowskiego. K ościołów  W arszaw skich .

S p ra w y  publiczne, 
Nekrologi. 
K ron ikę religijną.
Przegląd odtąd w ychodzić będzie wilią dnia ozna­

czonego sw ym  program em , to  je s t:  14. Lutego, 31. 
M arca, 14. M aja, 30. C zerw ca, 14. S ierpn ia , 30. 
W rześn ia , 14. L istopada i 30. G rudnia. P renum e- 
ratorow je zechcą się wcześnie zgłosić do księgarni 
P an a  Zźupańskiego9 a niezawodnie o trzy ­
m yw ać będą to pismo co sześć tygodni.

1603). Messiasz albo kazania o upadku i nap ra­
wie rodzaju  ludzkiego. I I  Tal.

K onfederacya G oląbska, obraz h is to ryczny  skreślo­
ny  za czasów S tan isław a A ugusta przez niew ia­
domego pisarza. Tal.

Krasicki. Bajki. 6 S g r.
K siążka do nabożeństw a dla m łodzieży katolickiej. 

10 S g r.
Legiony polskie na W ęgrzech  (r . 1848.), w spom nie­

nia oficera polskiego. 10 S gr.
Lelewel. Polska w ieków  średnich 2 pierw sze tom y.

4  Tak
Libelt. W yk ład  matem atyki dw a tom y. 3 ^  Tal.
L isty  nad w ypadkam i w  Polsce w latach 1763. 

i 1766. ciekawe źród ło  historyczne). 20  Sgr.
Matecki, Poradnik  dla m łodych m atek , czyli fizy­

czne w ychow anie dzieci w  p ierw szych siedmiu 
latach. 1£ Tal.

M oraczewski Jędrzej. Dzieje Rzeczypospolitej pol­
skiej 9 tom ów . 1 3 j  Tal.

» » Opis pierw szego zjazdu sło­
wiańskiego w  Pradze. 10 
Sgr.

» » Polska w  zło tym  wieku,
przedstaw iona wyimkam i 
z dziejów  R zeczypospoli­
tej. 1 |  Tal.

K sięgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w P 0Zna.
niu (w  Bazarze) w miejsce daw nej S z k ó ł k i  dl j  
d z i e c i  w ydaw anej przez ś. p. E. Estkow skiego p0. 
leca bardzo dobre pisemko dla młodego wieku pój 
ty tu łem  Z a b a w y  p r z y j e m n e  i p o ż y t e c z n e 
czyli zbiór pow ieści, poezy i, komedyi i podróży 
w ydaw ane przez Józefę Ś m i g i e l s k ą  6 poszyto^ 
czyli 2  tom y. 1 Tal. 10 Sgr.

VValne zebranie Członków To­
w arzystw a Pomocy Naukowej dla 
młodzieży W . X. P . odbędzie się 
w  Środę dnia 18. Lutego r. b. w  sali 
bazarowej o godzinie 4. po połu­
dniu, na które w  imieniu Towa­
rzystw a zaprasza
Dyrekcya Towarzystwa Pomoc; 

Naukowej.
Dnia 21. t. m. odbędzie się zakończenie całego 

k u rsu  tańca. Osoby życzące mnie mieć u siebie przez 
czas p o stu , raczą się zgłosić osobiście lub listownie 

Poznań. Hotel R zym ski N r. 45.
K o rn el Szczepański.

'jpgf^D la rolników.
■ I  B f ____

Polecam y skład  nasz D3/S10D 1 p O g B O JO W j i prosim y o udzielenie ile być może spiesznych 
poleceń Panu Błudotfowi l&absilber W P oznan iu ,  jako  naszem u zastępcy tej oko­
licy, abyśm y byli w  możności w ykonania onychźe jak  najpunktualniej i najlepiej.

P ierw sze nadsyłki św ieżej am erykańskiej ku ku rydzy  oczekujem y stat­
kiem p a ro w ym  „ BBoru&sia“  k tó ry  15. Lutego z Nowego^ Jo rk u  w ychodzi, i dla tego 
będziemy w stanie załatw ić wszelkie zamówienia daleko wcześniej ja k  daw niej.

B erlin  i  dnia 23 . S tycznia 1857. f ,  P o p p 6  1 S p Ó I k U .

Z  odw ołaniem  się na na pow yższe doniesienie Panów  JB. W . P o p p e  i  Spółki» upraszam 
Panów  roln ików  o w cześne nadesłanie sw ych  poleceń. S p i s y  c e n  i  p t T O S p e k t ą  
no. saletr ę - C h i l i .  u p r a w ę  p o e S  m a r c h e w  i  k u k u r y d z ę  udzielam bezpłatnie.

R u d o l f  l U b s i l b e r ,  Spedytor.___
N akładem księgarni N. Kamieńskiego i Spółki

w  Poznaniu w y sz ły :
B irkow ski, (Dominikanin z czasów  zygm untow skich). 

D ziewięć kazań. Cena 1 T al.
Blociszewski. Ilis to ry a  Pow szechna z tablicami 

chrocologicznemi tom ów  4. 6 Tal.
B óg i ludzkość, m ężczyzna i kobieta. 20  Sgr.
Co się działo w  Polsce od samego początku aż do 

pierw szego rozbioru  k ra ju . Ceua 1 Tal.
Co się stało w Polsce od pierw szego je j rozbioru  aż 

do końca w ojen Napoleona. 5 S g r .,/ (d la  ks. po ­
znańskiego zniżona).

Czelakowski. O dgłos pieśni ruskich. 12 S gr.
C ztery  powieści. 15 Sgr.
Dembowski. Piśm iennictwo polskie w  zarysie. 2  Tal.
Dyalogiczna G ram atyka francuska na sposób Ollen- 

dorfa dla P o lrków  obrobiona 2  części. 2  Tal.
Dziennik dom ow y z r . 1840. co tydzień num er. Ce­

na  zniżona 2 Tal.
» » z lat 1841. aż do ro k u  1847. w łą ­

cznie co dw a tygodnie num er. Cena każdego ro ­
cznika 1 Tal. 15 Sgr. N abyw ający  w szystkie 
ośm num erów  płaci 8  Tal.

F ranke. S łow a pokoju i miłości. 7-£ S g r.
Goszczyński S ew eryn . K ról Zamczyska. 1 T al.
H isto rya siedmiomiesięcznego tea tru  w  Poznaniu.

5 s s r-
H orain. Kilka słów  o działaniu lig o  korpusu  (R a- 

m orino w  r. 1831. w  czasie szturm u W arszaw y). 
10 Sgr.

Jakie są siły zm ysłow e i zdolności um ysłow e, tu ­
dzież skłonności serca Niemców i Polaków  same 
język i tych  narodów  świadczą. 6 Sgr.

Jenera ł Bem w Siedm iogrodzie i W ęgrzech  w  roku 
1848. i 1849. z m apą tea tru  w ojny . 20  Sgr.

Kamieński Ks. M. K azania na niedziele i święta*, 3 
części. 2  Tal.

» » » N abożeństw o pasyjne i inne pie­
śni nabożne z m elodyą w  nutach na pięknym  pa­
pierze 3 S g r . ,  na zw y k ły m  1A.

K arnkow sk i, (arcybiskup gnieźnieński r . 1582  do

Nasion jodło  wy eh (p inus sy lvestrisj 
funt. po 15 S g r . ,  nasion sosnowych  
(pinus pirea) funt po 8 i  S gr. św ieżych i w y b o ro ­
w ych  poleca

MI. H aerlneri zarządzca borów .
Schonthal pod Saganem  w dolnym  Szląsku.

D w a gospodarstw a chłopskie na jednem  territo - 
rium  położone, zaw ierające resp. 60  i 3 4  m. Magd. 
roli II. i III. klassy, są do sprzedania z wolnej ręki. 
Blisko 1000  Tal. pozostaje na hipotece na częścio­
w e sp ła ty  nieletnich po 100 resp. 60  T al. a bliższej 
w iadoraości,udzielić raczy Pan  X  M jU n O W S k i .  
kupiec w  Środzie.

O berża w G ostyniu  „ M o te l  d e
l* 0 § e il<s z ro lą  i łąkam i lub bez takow ych, je s t 
z wolnej ręki do sprzedania. O w arunkach do­
wiedzieć się można w  miejscu lub przez listy  fran­
kow ane u  właścicielki tam że. Połow a sum m y kupna 
na gruncie pozostać może.

S p r z e d a ż  d r z e w a .
W  boru  do dóbr Szelejew o  należącym, 

pod G o s t y n i e m  i K r o b i ą ,  sprzedaje się sążeń 
szczepow ego suchego bukow ego drzew a po 3 Tal. 
15 S g r. i suchego szczepowego brzozow ego sążeń 
po 3 Tal. 10 S gr. prócz pieńkowego.

P iekarz SPaden p rzy  ulicy M łyńskiej N r. 18., 
sprzedaje od dnia 10. Lutego dobry  i sm aczny chleb 
w  kształcie okrągłym  i zd łuźnyra po 5 Sgr. 5  funt. 
8  łu t.

Ś w ieży  A str. kaw iar poleca JL. R e i l t U S .
/

Świeże wędzone rybki (M a ren en )  
otrzymał IzydOT BUSCL

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia 10. Lutego 1857.

Pożyczka rządow a dobrow olna . . . . 
dito z roku  1850. . . .
dito z roku 1852. . . .
dito z roku  185-3. . . .
d ito  z roku  1854. . . .

Obligi d ługu  sk a rb o w e g o ......................
dito prem iów  hand lu  m orskiego . . 
dito M archii E lek to ra ln e j i Nowej
dito m iasta B e r l in a .............................
d ito  dito ...................   . . .

L isty  zastaw ne M archii E lek t, i Nowej 
dito P ru s W schodn ich . . .
dito P o m o rsk ie .....................
dito W . X . Poznańskiego .
dito W . X . Pozn. (now e) .
dito S z lą s k ie .........................
dito P ru s  zachodnich . . . .

B ile ty  ren to w e P o z n a ń s k ie ..................
L o u is d o ry ..............................................._ • •
Akcye kolei Ż elazn .S tarogr. P oznańsk.

p a
pC t.

Na p r. kurant
p a p ie ­
ram i.

g o to w i ­
zn ą .

m
105

99J
9 9 f
95
9 9 |
84,j

99

874
87
984
864
87
83{

110

CENY TARGOWE
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Dnia 10. Lutego 
1856 r.

P szenicy  p ięknej, szefel po 16 garn .
Pszenicy ś re d n ie j ............................   .
P szen icy  o rd y n a ry jn e j ......................
Ż y ta  p rzed n ieg o , s z e fe l ..................
Ż y ta  lżejszego........................................
Jęezm ienia dużego , sz e fe l...............
Jęczm ienia m a łe g o ............................
O w sa , s z e f e l ........................................
G rochu do go tow an ia , szefel . . .
Gorch na p a s t w ę ..............................
T a ta rk i szefel  .................................
Z iem niaków , s z e fe l ............................
M asła , g a r n ie c ....................................
K oniczyna b i a ł a .................................
S ia n a , c e n tn a r ....................................
S łom y, kopa po 1200 fu n t . . . . 
S p iry tu su  (beczka 120kw .)8O |T ral.
dnia 9. L u tego  ..................
dnia 10. » ..............................

t a l .
o d  

ś i r r . ) fn . t a t .
Jo
ś e r .lf*

2 27 6 3 5 __

2 15 __ 2 20 —

2> — 2 10 ---

1 17 — 1 19 ---

1 15 — 1 16 —

1 13 6 1 16 6
1 5 __ 1 15 —

_ 25 __ — 28 —
1 12 6 1 15 —

1 7 6 1 11
1 15 — 1 17 6

— 16 — — 17 6
2 5 — 2 15 —

— — — -----

— — — — — —

20 22 6 21 4 6
20 20 — 21 5 —


